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I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
hti ii g n V i 1 n i u s" o p o l i t y c e  p o l s k i e j  

s t o s u n k u  d o  L i t w y  ,'JMusv Vilnius" Nr,3 z i.II.
1935 r, A r t . p . t."Taktyka Warszawy". Streszczenie:

Wiele osób spośród Litwinow pamięta jeszcze niedawne czasy, 
kiedy Polacy przy pomocy swych sil zbrojnych i ciągłych pogrozek 
zmusiły Litwę do wyrzeczenia się Wilna. Litwa na wszystkie tepo-» 
gróżki odpowiadała jednolitern stanowiskiem, dając do zrozumienia, 
że sie nie wyrzeknie tego, co do niej nolezy i nie przestanie do 
•nagad sie swej własności. Litwini pamiętają również, jak Polacy 
później przeszli od bezpośredniej groźby orężnej do oddziaływania 
na “itwe za pośrednictwem państw obcych i instytucyj międzynarodo- 
w h  pragną?, by Litwa zrzekła się Wilna. Polacy wprost do żywego 
d?kUćz?li ?lłŁj Europie spowodu swych intryg i podzegan _przeciwko 
Litwie. Te ich intrygi przyniosły,przeciwne rezultaty: niejeden z 
polityków europejskich zaczął współczuć LUwie, słuszni. rozumując, 
że skoro Polacy tak naciskają Litwę, by się wyrzekła lina, to 
widocznie ma Litwa podstawy do żądania tego miasta. Tego rodzaju 
opinię Europy dało się zauważyć w znanym wyroku Trybunału Haskie­
go który uznał, że Litwa ma prawo i podstawę do nieotwierania ko­
munikacji polskiej przez terytorjum litewskie spowodu pierwotnych 
polskich napaści i dalszego niebezpieczeństwa dla niepodległości
ltWy*Wvrok Trybunału Haskiego przekonał samą Polskę, że jej posu­

nięcia na forum międzynarodowem przeciwko Litwie w sprawie Wilna 
przynoszą odwrotne rezultaty. W związku z tern Polska zaczęła dzia­
l i d w l c h  kierunkach: z jednej strony zawarła sojusz z Niemcami, 
któremi straszyła Litwę, a z drugiej czuli się do Niepodległej 
Litwy Polacy obecnie w swej prasie często więcej od samych Litwi­
nów cieszą się z rzekomych postępow na Litwie. pracy twórczej i 
różnvch udoskonaleń. W artykułach korespondentów polskich postępy 
tP sa leszcze bardziej rozdmuchiwane, by się wydawały jeszcze więk­
sze W ten sposób wbijają Polacy Litwinom do głowy, że dzisiejsza
Ni pńodleeła Litwa może się całkiem obejść bez Wilna.P _ . . ,  j -irH •f-r.crvrna pip Wilpnplrip Rariin- 7. Radia Wi-**
1 oń pki P  PO  czasem tak "  D e z s t r u u i u c  py h o c m r u  D x ę  ze
choć do serca przycisnąć mówców i inspiratorów. Wydaje się, że 
hohro Litwy i Litwinów leży im znacznie więcej na sercu, niż samym 
T i zamieszkałym po tej stronie linji administracyjnej. Mówcy Litwinom zamieszkaj » pochwał i "bezstronnych" ocen,a często
C1 nt bardzo elesiinych skarg spowodu rzekomych błędów litewskich 

a o  P?lsS i Poląków. Niekiedy napadają na poszczególne 
nsob? Jednak w tych swoich napaściach bodaj nigdy nie zapominają, 
że to’ich łajanie ma wzmocnić po tej stronie miłość do tych osób.
H?storvczne laury Jadwigi w ochrzczeniu Litwy i dyplomatycy suk­
c e s y  krakowskiego Zbigniewa w urządzeniu wesela Jadwigi z Jagiełłą 
nil dala Polakom zasnąć. Od pewnego czasu narzucają oni Litwie no- 
w y c h  Zbigniewów i próbują już narzucić nowe Jadwigi. Słowem wyka- 

m « i P  taka przyjaźń, że trudno sobie lepszą wyobrazić.
ZU;) Tradycyjna humanitarność Narodu Litewskiego utrzymuje się 
' • ■ « oł*n«nnkach Litwy z wrogami. Była ona okazana również po

^t^tki Turskiej. Paniusia ta tylko dzipki 
przyjezdz litewskiej i litewskiej tolerancji mogła się poka-
humanitarn <§wiątyni sztuki na scenie Teatru Państwowego. Wi-zac w :Litewskiej swiągn dQ testru łucha5 żyw0 przy_
dzowie i słuchacze, Kto J J krw ranle wlleńs!aej.
SSrtl o“  wyraźnie wylać swą gorycz, lecz jedynie przez
Mogli tam .. powstrzymali się i nie uczynili tego. Jedy-
^  fą dał upust chęci gwizdania. Tymczasem Rad- -
io Wileńskie'napadło na"złego genjusza kowieńskiego", który skrzyw- 
ą^rJolska śpiewaczkę i nie pozwolił jej więcej ukazać się na #

■sE paL 7H e  iak źli Litwinów krzywdzą dobrotliwych Polakow. 
«ó“ y i Widocznie wierzą^jeszcze, Iż mogą Litwi­
nom wmówić co tylko chcą i że ta strona, słuchając radjowych prze- 
mSdpń istotnie da się przekonać. Polacy wciąż jeszcze mysią, ze 

pozłoszczą się tTOchę spowodu Wilna i przestaną,zapominając 
o  wszystk?lm? Policy lyślą, że domaganie się ze strony Litwy Wil­
na lest tylko sprawą litewskiego uporu, a nie wynikiem żywotnego 
interesu Lekkomyślne* historyczne rozumowanie polskie, które do­
prowadziło do upadku i rozbioru Polski, znowu się przejawia. Pola­
cy są narodem, który nie może się otrząsnąć ze swych wad. Naród
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Polski całkiem nie odróżnia roku 1935 ód 1569-go czy 1386-go.Nie 
odróżnia również współczesnego Litwina od ówczesnego. Obecnie są 
inne czasy.

Litwini muszą jednak przyznać Polakom postęp pod jednym 
względem. Chęci zbliżenia kulturalnego są mimo wszystko lepsze od 
dawnego pobrzękiwania orężem i międzynarodowych podjudzań. Czy mo­
gą jednak te chęci dać pożądane wyniki? Nie. Z tego nic nie wyj­
dzie. Artykuły Mergla, Stachurskiego, Katelbacha i innych zawie­
rają piękne dla Litwinów słowa. Głos Turskiej-Bandrowskiej brzmi 
artystycznie, lecz właśnie ten artystyczny głos, te piękne słowa 
przypominają wszystkim Litwinom krwawy cios polski w Wilnie, wysu­
nięte przeciwko Litwinom bagnety na linji administracyjnej, dręczo­
ne dzieci litewskie wraz z ich rodzicami,jak również dręczonych ro­
dziców i matki spowodu języka litewskiego i litewskich uczuć, narze­
kania i łzy, złą wolę względem Litewskiego Narodu, podstępna chęć 
osłabienia Litewskiego Państwa i podcięcia litewskiej niepodleg­
łości. Zarówno artystyczny głos, jak piękne słowa czynią ̂ właśnie 
takie postępowanie z Litwinami tern boleśniejsze i nieznośniejsze, 
zachęcając Litwinów do walki z nimi zanim nie będzie naprawiona 
wyrządzona Litwinom krzywda. Żadna najchytrzejsza i najpodstępniej- 
sza taktyka polska nic tu nie pomoże,

Polacy myślą, że osiągnęli teraz największą potęgę i że mogą 
niczego się nie obawiać. Myślą, że Polska pozostanie taka, jak 
obecnie i że wszyscy ją będą popierać. Polacy bardzo się mylą. W 
dzisiejszej potędze polskiej jest słabość. Potęga ta jest tylko po­
wojennym mirażem. Polacy myślą, że obecna Niepodległa Litwa nie 
utrzyma się, a będzie zmuszona paść w polskie objęcia. Nie.Upadek 
Niepodległej Litwy byłby początkiem upadku Niepodległej Polski., 
wielu ludzi jest przekonanych,^ że Polacy nie będą się mogli utrzy­
mać w stanie dzisiejszym. Wogóle^wielu ludzi nie wierzy w przysz­
łość polską. Polacy są jednak zaślepieni i tego nie widzą.Stąd ich 
błędy i zgubna podstępność. Polityka lisa Polski nie wyratuje.Dziś 
wszyscy Polskę rozumieją,^Nie^wyratują Polski też kombinacje z ży­
wiołami, które pragną bruździć w Europie Wschodniej. Polska ma 
tylko jedną drogę: naprawić 'wyrządzoną Litwie krzywdę.-
" R y t a s "  o w i z y c i e  w o d z a  a r m j i  ł o t e w ­
s k i e j  w K o w n i e  ."Rytas" Nr.29 z 4.II.1935 r. Artykuł 
dr.Pakalniszkisa p.t.?,Po przybyciu dostojnego gościa" .Streszczenie:

Przybył z Rygi do Kowna wódz armji łotewskiej gen.Berkis 
wraz z oficerami. Jest to rewizyta z tytułu niedawnego pobytu sze-* 
fa lit.Sztabu Generalnego płk.Rasztikisa w Rydze.

Rewizyta gen.Berkisa nie jest tylko załatwieniem pustęj for- 
lalności i przejawem zwykłej kurtuazji. ̂ Po zawarciu Ententy Bał­
tyckiej i podjęciu ściślejszycły stosunków naturalną jest rzeczą, 
że inicjatywę w kierunku wzmocnienia tych stosunków wykazują orga­
nizacje nietylko społeczno-kulturalne,, lecz również wojskowe. Li­
tewskie Dowództwo armji wykazało szczęśliwą myśl przez dokonanie 
wizyty w Rydze. 0 ile Litwini chcą, by polityczne porozumienie 
państw bałtyckich przyniosło wyniki, które przynieść może, to win­
ni rozwinąć"aż do maksimum wzajemną współpracę wszystkich warstw 
i sfer. Współpraca wojsk ma w tym^względzie duże znaczenie.

W związku z powyższem uważać należy rewizytę wodza armji ło­
tewskiej za początek tej współpracy wojskowej, która w przyszłości 
może bardzo znacznie poprzeć wysiłki polityków litewskich i grup 
społecznych w kierunku wspólnych interesów całej Nadbałtyki.Z tego 
względu nie należy na rewizytę gen.Berkisa zapatrywać się jedynie - 
ja^o na zwykły objaw kurtuazji, lecz jako na pracę w kierunku 
większego zbliżenia dwóch pokrewnych narodów. Życzyć należy, by 
roznoczęta praca posuwała się bezustanku- po nakreślonej drodze, 
gdyż dopiero /vtedy sami Litwini odczują i inni w całej pełni oce­
nią istotne polityczno-kulturalne znaczenie dokonanej Ententy 
państw bałtyckich.

Jeżeli ta praca, którą można było rozpocząć już dawno, roz­
poczyna się dopiero obecnie, obowiązkiem wszystkich działaczy ofic­
jalnych i nieoficjalnych jest dołożenie wszelkich możliwych wysil-: 
ków w kierunku nadrobienia w miarę możności zmarnowanego czasu,Pu- 
" '.tyczna sytuacja w Europie Wschodniej wymaga tego bardzo wyraź­
nie. Każda zwłoka w tej dziedzinie jest równoznaczna z przestęp­
stwem v/zględen swoich narodów.- .





"Biuletyn Kowieński Wilbi". D”la

K r o n i k a .
" E v e n i n g  S t a n d a r t "  o z b r o j e n i a c h  n i e* 
■ n i p r k i c h  n a  p o g r a n i c z u  l i t e w s k i e m .  
"Rvtas" Nr 24 /II 1935/ donosi, iż "Evening Standart" ogłosił sen— 
s a ^ n ą  wiadomość o koncentraćj i wojsk niemieckich w Prusa* £ £ *  
nich. Pismo twierdzi, iż załoga wojskowa Tylzy wzmocniona została 
dwoma baonami piechoty, jednym baonem policji polowej oraz trzema
oddziałami artylerji /25 dział/. , ^ * , , 4 ’vnidkowe wWzdłuż Niemna skoncentrowane zostały oddziałyjqjskove, ^
skład których wchodzą szturmowcy "B-A*", *
oraz 300 robotników niemieckich, którzy Tdowodźa
V* emcy dementują powyższą wiadomos.óv"Eveni»f iLziriedy-iż są to zwykłe przegrupowania wojskowe, mające na względzie jeay
016 CeiRv?^"nzazna;czl* że pomimo zaprzeczeń niemieckich,jest to 
ftmocr1ienyleSsify^?itarnejPPr«S *f hodnich Poniewei^ ze stro-
ny Litwy Niemcom nie grozi żadne niebezpieczeństwo, więc jakiż 
cel ma to wzmacnianie sił zbrojnych na pograniczu Litwy?- 
n n V o ł a  D O b y t u  g e n . B e r k i s a  w K o w n i e *  
Prasa rvska /z 6.II.1935/:W czasie swego pobytu w Kownie złozył 
wódz armji łotewskiej gen.Berkis wizyty litewskiemu ministrowi 
O b r o n y  Kraju gen.Szniukszcie, ministrowi B.Zagr. Lozoraitisowi i 
Prezydentowi Smetonie. Pozatem wręczył oficerom litewskim ordery 
P. t _ 4 lutego udzielił gen.Berkis ‘wywiadu prasowego, w kto- 

nświadczvł że iest mu bardzo miło rewizytować płk.Rasztikisa. 
G e n .Berkispodkrellił,że współpraca między armjami litewską i ło- 
, 0 . ^  bedzie się w dalszym ciągu pogłębiać.n f n y f  n o f . B i r ż y s z k i  n a  t e m a t  s p r a -  
w V w i 1 e n s k i e j .Jak podaje "Mus^ Krasztas" /II.1935/,
27%tvcznia prof.M.Birżyszka, prezes ZWW wygłosił w Szawlach odczyt
0 zagadnieniu wileńskiem. Prof.Birżyszka rzucił kilka oryginalnych
1 ciekawych myśli. Obecnie Litwa walczy na dwóch frontach:, kłaj- 
ned^kin i wileńskim. Są tacy, którzy chcieliby front wileński _ 
onuścić lecz byłoby to wielką omyłką. Wpłynęłoby to na osłabienie 
^tpnowiska Litwinów w Wilnie. Polady dawno czekają, by sprawa Wilna stanowiska i . sprawa ta i wobec svaata nie jest ukończona.
była za * ’ poruszał w rozmowach z litewskimi dyplomatami.Barthou wciąż ją porusza^w ^  Lit.-de tyiko na korzyść. Prze-
- . ■1pe? ^ pPfwstąpiły wielkie mocarstwa, zaś Litwa zbliżyła się z ciw P°ls?e S - k i a m i  Następnie prelegent omówił obecną sytuację 
n S e ń f z c z y l n l f i  ^żnaczy!P iż przychylność do niepodległej Lit­
wy tam wzrasta.- - 0 p o s ł a  a m e r y k a ń s k i e -

o Zprasa kowieńska /z 4.II.1935/:W tych dniach ma przybyć do Kow­
na n ó ^  poseł amerykański w Litwie, stale rezydujący w Rydze p.
Mack Murray.-

III ZAGADNIENIA POLITYKI WEVW?TRZNEJ 
±xx x ŻYCIE SPOŁECZNE.

K r o n i k a  . 
n - f e  t a u t i n i n k ó w  w K o w n i e  ."Liet.Aid*" 

®  S /tt i q ^ / -  w  końcu stycznia odbyło się w Kownie zebranie na-Nr.~3 y/II.19 ń* i h ‘któremu przewodniczył prezes B.Gudaviczius.
rodowe o w ^ ° ^ ^ f kJdz[ał sekretarz generalny Zw. Tautininków W.Ras- 
tenis^ d y r e k t o r  "Maistasa" J.Lapenas, ktńry wygłosił referat o  sr-
cuacji ekonomic™8Jefetacie swym m.in. wskazał na konieczność roz- 

• i onnhtii w drodze handlu wymiennego. W tym celu niezbędszerzenia ek. p specjalnego urzędu, któryby badał konjunktury
ne jest J Lapenasa, skutkiem trudności gospodarczycheksportowe. Zdaniem . rozszerzyć w należytym stopniu przemysłu, 
Litwa nie je " zwxazku z tern kwest ja bezrobocia staje się
handlu i bu^ ,  Aktualna W tej dziedzinie zachodzi potrzeba organi-coraz bardziej aktualna »otej obozów pracy.
z o w a n i a  robot p  pJłeczna oraz działalność organizacyj dobro-

S iest wystarczająca, z czego wynika potrzeba opodatko-
wania^na rzecz ciężarów społecznych wszystkich płacących podatek
dochodowy. kwestję trwałości waluty litewskiej, p.Lapenas

Udanie, iż nie zachodzi żadna potrzeba zwiększania, lub 
zmniejszania wartości lita, ponieważ zachwiałoby to całą rownowa- 
m  finansową Litwy.-
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S p r a w a  f u n d u s z u  d r o g o w e g o  .Radjo Kowieńskie 
/z 6.II.1935/:Minister Komunikacji Staniszewski zwołał komisję 
spośród dyrektorów departamentów dla rozważenia sprawy funduszu 
drogowego.-
W z r o s t  l i c z b y  a b o n e n t ó w  t e l e f o n i c z ­
n y c h  .Rad jo Kowieńskie /z 5 .II. 1935/: ’’Liet.Aidas” donosi, iż 
i:.czba abonentów telefonicznych stale wzrasta. Od 1 lutego przy­
było już 36 nowych abonentów. -
S p r a w a  s ą d o w a  n a u c z y c i e l a  h i s t o r j i .  
Radjo Kowieńskie /z 5.II.1935/:”Liet.Keleivis” donosi, iż władze 
policyjne ukończyły dochodzenie w sprawie nauczyciela Medingisa, 
który w czasie wykładu historji nauczał dziatwę o rewolucji hit­
lerowskiej w Niemczech.-
S p r a w a  r e f o r m y  P r z e d s t a w i c i e l s t w a  
S t u  d e n  t ó  w .Prasa kowieńska /z 1.II.1935/:Senat U,W.W. roz­
ważał kwestję dalszych losów Przedstawicielstwa Studenckiego.^

Ponieważ powołana przez rektora międzyorganizacyjna komisja 
studencka dla opracowania projektu reformy Przedstawicielstwa nie 
potrafiła znaleść w tej sprawie kompromisu, a zwolennicy radykal-(i 
nych zmian w ustroju życia akademickiego /narodowa ”Neo-Lithuenia 
i in.korporacje nacjonalistyczne/ odmówiły nawet przyłączenia się 
do oświadczenia przeciwników reformy, że się podporządkują wszel­
kim uchwałom Senatu w tej sprawie. Senat nie widział możliwości po­
wzięcia jakichbądź decyzyj i odroczył dalsze rozważanie tej sprawy 
do chwili otrzymania od młodzieży uzgodnionego projektu reformy 
lub przynajmniej przyrzeczenia ścisłego zastosowanie się do uchwał 
Senatu.

W ten sposób wybory do Przedstawicielstwa i wznowienie jego
działalności odwlekają się w nieskończoność.-
L i c z b a  l e k a r z y  n a  L i t w i e  .Prasa kowieńska/z 1.
II.1935/:Departament Zdrowia zaregestrował w całym kraju 628 leka­
rzy, 367 dentystów, 213 felczerów, 445 akuszerek i 263 sióstr mi­
łosierdzia. W Kraju Kłajpedzkim jest 42 lekarzy.-

VII. SPRANY KŁAJPEDZKIE.K r o n i k a .
D o k o ł a  p r o c e s u  h i t l e r o w c ó w  .’’Liet.Aidas”
Nr.29 /II.1935/:W dalszym ciągu odbywa się przesłuchiwanie świad­
ków. Z zeznań ich wynikało, że sytuacja szkolnictwa w Kłajpedzie 
była wprost katastrofalna. Dzieci uczono tak, jak w szkołach w 
Prusach Wschodnich. Wmawiano u dzieciom, że szybko nadejdzie godzi- 
na”wyzwolenia”.—S e s j a  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w K r e t y n d z e .  
Radjo Kowieńskie /z 6.II.l935/:22, 26 4 29 lutego odbędzie się w 
Kretyndze sesja Sądu Apelacyjnego. Rozpatrywane będą 24 sprawy, 
w tej liczbie 21 spraw politycznych. -Występują tu jako oskarżeni 
kłajpedzianie w liczbie 20, którzy przekroczyli ustawę o ochronie
Narodu i Państwa.- .N i e u d a n a  u c i e c z k a  h i t l e r o w c a  .’’Liet.Aid.” 
Nr 29 /II.1935/: Przed kilku dniami zbiegł z Kowna hitlerowiec 
kłaipedzianin Burkandt. Składał on w swoim czasie kłamliwe zezna­
nia Burkandt usiłował zbiec do Niemiec, został jednak przy prze­
b a c z e n i u  granicy ujęty i sprowadzony do Kowna.- 
S d r a w a k o n t r o l i  n a d  w y k o n y w a n i e m  

o n w e n c j i  k ł a j p e d z k i e j  ,Elta /z 4.n . 1935/: 
Anaielski minister S.Zagr. Simon, odpowiadając w Izbie Gmin na in­
terpelacje płk.Wedgewooda w sprawie kłajpedzkiej, wskazał zarazem 
na nrawnv sposób roztoczenia dozoru nad wykonywaniem statutu kłaj- 
nedzkiego i wyjaśnił, jakie państwa mogą ten dozor sprawować.

Si-r- D Simon wskazał mianowicie na uchwały konwencji kłajpedz- 
Kiei podkreślając, że każdy członek Rady Ligi Narodowca prawo 
zwrocie sie do Rady w wypadku jakiegokolwiek pogwałcenia konwencji.

Następnie nadmienił minister Simon, że mocarstwa sygnatarju- 
sze /Anglja; Włochy, Francja i Japonja/ mogą przekazać zatarg Są­
dowi Międzynarodowemu.- .S d r a w a s u s p e n d o w a n i a  n o t a r j u s z o w ^  
k ł a j p e d z k i c h  .’’Diena” Nr.5 /II *1935/: Trybunał Najwyższy 
wyjaśnił w dniach ostatnich, że notarjuszów kłajpedzkich suspendu- 
wać mogą sądy kłajpedzkie.—




